
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Gayzler.No. 189. Piątek, 21 sierpnia 1874. Rok 111
.Kury er Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 2 tal. 15 sgr., w cesarstwie niemieckiśm 3 tal. 1 Bg.'. 3 fen., w Austryi i WęgrzecEfi guldenów, w Fr*n- 
'eyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyl przy nlicy Kycerskićj No. 2. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim 
No. 8 AJenoye Knryera: w Krakowie J. Cz.tA? księgarz: we Lwowie F. B. Richter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako tćż u pp. R. Motte wBerlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu. Lipsku, Monachium, No- 
ryinbe dze, Pradze, Strassburg«, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu-, Baatenitein &. Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, 'Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., 
Bano terze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & GoKp. w Frankfurcie; B. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No 74; Batiae, Lafite. Bullicr, place de la Bourse 8 

w Paryin. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołacuo^ego 1 sgr. fi fen., reklamv 3 ggr., tłómaczenla na język pols i bezpłatnie.

POZNAtf, 21 sierpnia.
„Romantyczna ucieczka Bazaine’a i zwycięzki 

wybór w departamencie Calvados w Normandyi, 
otóż dwa wypadki, z których zwolennicy cesarstwa 
zaiste radować się mogąl'‘ Temi słowy rozpo
czyna berlińska National Ztg artykuł p n. 
Bonapartyzm we Francyi, który zasługuje, 
zdaniem naszóm, aby zwrócić nań uwagę czytelni
ków, przedstawia bowiem rzeczy, tak jak są isto
tnie, a nie, jakby ich sobie życzyć można. W sa- 
mćj rzeczy trudno nie przyznać, że wybór byłego 
prefekta z czasów cesarstwa, który oświadczył się 
głośno i otwarcie za powrotem na tron Napoleoni- 
dów, ¡wybór, dokonany ogromną większością 
41,000 głosów naprzeciw 27,000 za kandydatem 
republikańskim a 9000 za kandydatem legitymi- 
stycznyin w chwili obecnćj, nie mało daje do my 
ślenia. Nat Ztg wnosi ztąd, że pomimo kata
strofy sedańskićj i kapitulacyi Metzu, pomimo ha
łaśliwej detronizacyi Bonapartych w Bordeaux, lud 
wiejski i niższe mieszczaństwo we Francyi są 
wiernymi orłom cesarskim a słońce z pod Auster
litz zaćmiewa w ich sercach klęski ostatnićj wojny 
z Niemcami. Dodać należy, że cesarstwo przez 
181etni ciąg panowania stworzyło i wychowało całą 
kastę urzędników, jedynie zdolnych do kierowania 
machiną administracyjną, do których każdy rząd 
obecny, chcąc nie chcąc, uciekać się musi, jeśli nie 
chce wzniecić zupeł ćj w kraju anarchii. W Bor 
deaux zaledwie kilku mężów liczyło stronnictwo 
imperyalistyczne, dziś po czterech zaledwie latach 
— z każdym dniem wzmagają się jego szeregi 
a prasa bonapartystowska coraz śmielćj, coraz ja- 
wnićj głos podnosi. Republikanie, dzięki swym 
ideom przewrotu, wciąż tracą na gruncie, z każdym 
nowym wyborem zmniejsza się widocznie ich liczba, 
podczas gdy bonapartyści, oparci na biurokraty
zmie i na armii, również głównie z imperyalistów 
złożonój, już nie tają wcale swój nadziei, że tron 
Napoleona IV. wyrasta pod opiekuńczą ręką mar
szałka Mac Mahoń*. N a t. Ztg nie sądzi, by 
marszałek Bazaine povołany był jeszcze kiedykol
wiek do odegrania wielkiój roli politycznćj, wszakże 
słusznie, jak mniemamy, wskazuje, że przez uwol
nienie go z więzienia udowodnili imperyaliści po
nownie, jak silnemi rozporządzają środkami i jak 
głęboko i wszechstronnie władza ich zapuściła 
znów korzenie. „Dziś — kończy Nat Ztg — 
bonapartyzm bezwątpienia jest jeszcze w mniej
szości, ale ma tóż jeszcze, jak wyrzekł nowy re
prezentant departamentu Calvados, siedm lat czasu, 
by pod opieką szpady, co jedyną swą sławę ce
sarskiemu zawdzięcza zwycięztwu, wyróść i spotę- 
żnieć.“ — Tymczasem przypomina rząd wersalski 
dziennikom, ulegając zapewne naciskowi i krzykom 
republikanów, że ogłoszenie jakiegolwiek artykułu, 
podpisanego przez osobistość, pozbawioną wyrokiem

praw obywatelskich, jest zakazane. Ściąga się to J 
wyraźnie do marszałka Bazaine’a. Ten wystóso- 
wał zresztą do ministra spraw wewnętrznych 
list, w którym niewinia pułkownika Villette 
i wszelkie inne osoby, posądzane o pomoc przy 
jego ucieczce. Przy sposobności tój oświadcza 
Bazaine, że obchodzenie, którego doznawał w wię
zieniu, obrażało go w wysokim stopniu i że tćm 
więcćj czuł się w swóm prawie postarać się o uzy
skanie wolności, ponieważ sądzonym był przez 
nieprawnie złożony sąd wojenny, wyrok zatćm jego 
nie miał prawnój podstawy.

Zaniepokoiło francuskie sfery rządowe nagłe 
zniknięcie Gambetty: nie, żeby się zbytecznie 
o jego losy troszczono, lecz z obawy, że pewnie 
udał się w tajną podróż, by zrównoważyć i kontr- 
minować urzędową podróż marszałka prezydenta.

Dziwna rzecz, jak ociążale i upornie wlecze 
się sprawa uznania madryckiego rządu. 
W rozpaczy nad tóm wykrzykuje dzisiejsza Na
tional Ztg: „Spanien und kein Ende!“ i za
znacza, że właśnie półurzędowe organa wiedeńskie 
i peszteńskie największe upatrują trudności w przyj
ściu tój rzeczy do skutku. Możemy z naszój stro
ny dodać, że i berlińska ministeryalna Pro v. 
Corresp. tak samo nie tai bynajmniój, że wcale 
tak gładko nie idzie z uznaniem ze strony Rosyi 
i Austryi, jakby sobie tego w Berlinie życzono. — 
Zdaje się zresztą, że skwapliwość gabinetu ber
lińskiego w poruszeniu tój materyi wobec mo
carstw europejskich wcale nie była tak bezinte
resowną, jakby się z początku zdawać było mo
gło, a że z drugiój strony rząd pana Serrano 
umie się pięknóm za nadobne wywdzięczyć; Daily 
News podaje bowiem z Nowi go Jorku wiado
mość, zaczerpniętą z Freemann’s Journal, 
o korespondencyi pomiędzy rządem madryckim 
a admirałem Polo, reprezentantem hiszpańskim 
w Waszyngtonie, według którój admirał otrzymał 
od rządu swego instrukeye, by wybadał zdanie 
i usposobienie gabinetu waszyngtońskiego na przy
padek, gdyby rząd madrycki w nagrodę za uzna
nie swoje przez Prusy, współudział pruskich okrę
tów wojennych w wojnie przeciw karlistom i po
moc przy zaciągnięciu pożyczki w Londynie ustą
pił Prusom wyspę Portorico. Wiadomo 
jest, że już dawniój mowa była o tóm, że nie
miecki rząd zamyśla o nabyciu na własność wysp 
Filipińskich. Spener. Ztg dziwi się, że pogło
ski podobne zaraz tak wielkie wywołują wzburze
nie, chociaż każdy powinienby nabytku takiego 
Niemcom więcój życzyć niż każdemu innemu na
rodowi, kiedy przy znanóm przeludnieniu ziem nie
mieckich bardzoby im się przydało uzyskanie ja- 
kiój kolonii.

Kongres brukselski zbliża się 
' do swego końca, a ułożony przez Rosyą projekt 
1 do nowych międzynarodowych ustaw poniesie, jak

już teraz wątpić nie można, olbrzymie fiasko. Już 
można we wszystkich niemal dziennikach czytać tę 
półurzędową wiadomość, że delegowani na kongres 
poniechali całkióm rosyjski program konferencyjny, 
a przesłali rządom swym do ratyfikacyi wynik o- 
brad, który się ogranicza li na rozprzestrzenienie 
konwencyi genewskiój. Jest to tylko niezręczna 
pokrywka na zamaskowanie zupełnój bezskuteczno
ści brukselskiego kongresu, bo wiadomą jest rze
czą, że genewska konweneya mogłaby zostać zmie
nioną tylko na konferencyi wyłącznie i wyraźnie 
na ten cel zwołanój. Nikogo ten niefortunny re
zultat kongresu nie powinien zadziwiać, kto zba
dał program rosyjski, taka tam dziwna w nim 
mięszanina sentymentalizmu i srogości. Z jednój 
strony chciałby on niby okropność wojny złagodzić 
i przywdziać temu strasznemu widmu na palce 
krwią przesiąkłe glansowne rękawiczki, z drugiój 
strony wypowiada barbarzyńskie „Vae victis“ i 
chce odebrać pokonanemu w pierwszym zapędzie 
ludowi wszelkie prawo do dalszój obrony.

W Rosyi chciałoby stronnictwo wolnomyśl- 
niejsze przy sposobności świeżych, tak ważnych 
zmian w ministerstwie przeprowadzić często już, 
choć nieśmiało wypowiadane życzenie, by przez 
ustanowienie prezesa ministrów większą wnieść je
dność w łono ministerstwa, w czónaby się zarazem 
mieścił pierwszy zarodek odpowiedzialności mini
strów. Lecz tak daleko jeszcze rzeczy w Rosyi 
nie doszły.

W końcu przypominamy wyborcom powiatu 
krobskiego, że w niedzielę poseł ich, p. Gu
staw Potworowski, zdawać będzie w Krobi sprawę 
z czynności Koła Polskiego na sejmie. — Spodzie
wać się należy, że niedzielne zebranie zgromadzi 
wszystkie warstwy spółeczeństwa, inaczój sprawo
zdania posłów nie miałyby należnego znaczenia. 
Sądzimy, że obywatelstwo tak świeckie jak du
chowne przewodniczyć tu musi dobrym przykładem 
ludowi, dla którego owe zebrania wyborcze mają 
być szkołą polityczną.

Dziennik wczorajszy podaje tekst petycyi, 
którą podpisać mają ojcowie uczniów do gimna- 
zyów katolickich. Powtarzamy ją i z naszój stro
ny wszystkich, których to obchodzi, do podpisywa
nia jój usilnie zachęcamy.

Tekst petycyi brzmi, jak następuje:
Poznań, 15 sierpnia 18"4. 

Ekscelencyo 1
Niżój podpisani ojcowie synów uczęszczających do 

trzeeh niższych klas tutejszego gimnazyum Maryi Mag
daleny, pozwalają sobie przedłożyć Waszćj Ekscelencyi 
prośbę następującą:

Reskryptem z 23 maia r. b. rozporządziła Wasza 
Ekscelencya, aby w tutejszem gimnazyum Maryi Magda
leny z rozpoczęciem nauk po wielkich wakaeyach a za- 
tóm z dniem 4 bm. w trzech niższych klasach, a więc już

od septymy, zaprowadzony był język niemiecki jak° 
język wykładowy we wszystkich przedmiotach 
naukowych, z wyjątkiem nauki religii i języka polskiego. 
Temu rozkazowi władza gimnazyalna uczyniła zadość.

Mamy słuszne powody przypuszczać, że rzeczony 
reskrypt jest wypływem jedynie pożałowania godnego nie 
zrozumienia stósnnków.

Pomijając to, że reskrypt ów wydany nagle, bez 
wszelkiego poprzedniego porozumienia się z rodzicami, 
wśród roku szkó'nego, który w skutek przesiedlać nau
czycieli mianowicie w trzech niższych klasach, był pod 
wielu względami nie regularny, wywołać musi największe 
zamięszanie w całćj nauce;

pozwalamy sobie zwrócić uwagę Waszśj Ekscelen
cyi. jako najwyzszój władzy oświecenia i wychowania 
w Prusach, na to:

że całój naszej młodzieży, a zwłaszcza tizech niż
szych klas, z bardzo małemi wyjątkami tylko, z wielką 
przychodzi trudnością przyswajać sobie początki ję
zyka niemieckiego, o czćm my jako ojcowie lepiój jesteśmy 
poinformowani, aniżeli ktokolwiek inny, a c o t u p u- 
b 1 i c z ni estwierdzamy, 4r

i że dla tego trzebaby wprost gwałt zadać wszel
kim zasadom wychowania i zdrowemu rozsądkowi ludz
kiemu, wyższemu po nad wszelkie systemy i prądy poli
tyczne, gdyby się chciało małe dzieci, słabo i niedokła
dnie pojmujące, w pierwszych dopiero początkach roz
woju, uczyć rzeczy _ obcych, bo jeszcze nieznanych, za 
pomocą mowy obcój, bo jeszcze im niezrozumiałćj i do
tworzenia zrozumiałych i jasnych pojęć niestosownej.

Nikt przecież w świecie żadać nie może od nas, 
ażebyśmy nasze dzieci wystawiali na tak barbarzyńskie 
eksperymentu.

Nie mamy nic przeciwko temu, aby dzieci nasze 
nauczyły się i to dobrze po niemiecku. Powinno się to 
jednak dziać z uwzględnieniem faktycznych stósunków, 
które w tym przypadku zupełnie pominięte zostały.

Prosimy przeto uniżenie, ażeby Wasza Ekscelencya 
raczyła:

1) reskrypt z dnia 23 maja b. r. znieść tymcza
sowo i

2) w sprawie tój z innych także stron i dokładnićj 
poinformować się.

Zapewniamy W. Ekscelencyą, że nowa ta zmiana 
oburzyła nawet najspokojniejszych obywateli, że do roz
paczy przywodzi rodziców i dzieci i szkodzi nietylko in
teresom osób prywatnych, ale i państwa.

Mając nadzieję,, że WEkscelencya da chętne ucho 
i zaufanie starym, doświadczonym i z tutejszemi stósun- 
kami dokładnie obeznanym ojcom rodzin, piszemy się...

(Tu następują podpisy.)

Ostatni artyknł Dziennika. 

iii.
W dalszym toku swego artykułu przy

pomina Dziennik, jakie było jego zacho
wanie się wobec prześladowania Kościoła 
i wobec pojedyóczych praw, przez rząd do 
parlamentu i do izb pruskich wnoszonych.

Oto, co w tój mierze w artykule roz
bieranym przez nas znajdujemy:

W sprawie inspekcyi duchownój nad szkołami ele.

Safar-Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 188.)
Trzciny coraz były rzadsze; ukazałysię zdała 

dwie topole stojące jak drogoskazy; za niemi inne 
drzewa, a dalój jeszcze białe mury Sar.arkandy 
odrysowały się na tle ciemnóm niewyraźnie, wśród 
mgły porannój.

— Przeklęty zwierz nas niesie do Samar- 
kandy! zawołał Safar. Wpadniemy w ręce nie
wiernych 1

— O nie daj tegol odrzekła Emina cichym 
i błagalnym głosem. Wczoraj rano, sługo mego 
ojca biłeś mnie rózgami, a oczy twoje łez były 
pełne. Dziś nie dasz mi popaść napowrót w ich 
ręce, zabijesz mnie raczćj, nieprawdaż?

— Wszystko czego żądasz, Harouno! odrzekł 
, Turkoman. A wyciągnąwszy z pochwy sztylet za

krzywiony, uchwycił go w zębach. Emina, na wi
dok błyszczącego żelaza, smutnie się uśmiechnęła.

— Ręka twoja nie zadrzy, Safarze?
— Nie, Hamunol
Samarkanda coraz wyraźniój się przedstawiała. 

Już możn* było rozeznać cztery najwyższe gmachy, 
i ogromne zabudowania forteczne.

Wązkie pasmo ogniste zapaliło widnokrąg na 
zachodzie, i bielejące mury oblały się różowćm 
światłem.

Wtóm przedni wilk szalonym susem posko- 
czył z tyłu na wielbłąda: ostre kły wpięły się

mięso, ale wnet opadł, zgruchotany kopytami 
wielbłąda. Inne wilki obwąchały go z kolei a po
znawszy, że żyje jeszcze, puściły się dalój w pogoń 
szaloną.

Ból dodał skrzydeł wielbłądowi, lotem ptaka 
dobiegał do murów stolicy. Już zaledwie sto kro
ków oddzielało go od przepaści fos opasowych. 
Safar skupiał się w myśli — przed oczami wi
dział śmierć, u stóp także śmierć... Powoli wyjął 
z zębów nagi sztylet

Wtóm padł strzał; przerażone wilki zem- 
knęły, zostawiając jednego z swoich na placu. 
Drugi strzał wnet po pierwszym nastąpił; wiel
błąd ciężko runął na strzaskanój nodze, Safar 
Hadży gwałtownie od towarzyszki rozdzielony, 
spadł z jednój strony, ona po drugiój daleko od
rzuconą została.

Pomiędzy topolami snsyjski oficer siedzący 
na karym koniu żywo nabijał karabin- Safar 
podniósł się i z sztyletem w ręku zbliżał się do 
Eminy.

Oficer wymierzył karabin.
— Stój, albo zginiesz, zawołał.
Poranek coraz jaśniejszy pozwolił Safarowi 

rozpoznać Relejewa.
—■ Ach! to jeszcze tyl dokonasz twego dzieła 

i zabij mnie.
Relejew wypuścił broń z ręki.
— Mylisz się, odrzekł, nie nastawam na 

twoje życie, ani cię chciałem obrazić. Jak to fał
szywie wnioskujesz 1 Wczoraj ci wieczorem za
chowałem i życie i wolność — dziś znów ci ży
cie ratuję, a nadto wolnością obdarzam..

Jedź bezpieczny 1
Hadży pogardliwie się uśmiechnął.
— Okrutny i podstępny jak wszyscy twoi 1 

Nie mogę rozsądnie się puszczać pieszo z tą nie
wiastą w głąb odludnój pustyni; a dobrze wiesz, 
iż, jeżeli do miasta wrócę, w tój chwili pochwy
conym zostanę. Oszczędź nam tedy obłudaych 
słów twoich i zaręczeń,

— Hadży...
— Gotów jestem umierać, ale tój niewiasty 

żywcem nie dostaniecie I
I z wzniesionym sztyletem Safar rzucił się 

na Eminę; ale Relejew, przewidujący jego zamia
ry, miał dosyć czasu, aby dać ostrogi koniowi i pier
sią jego powalić po raz drugi Turkomana o ziemię. 
Żelazo zesunęło się z piersi dziewczyny, która od
słoniła zasłonę, aby odebrać śmiertelny pocisk.

Pieniąc się od wściekłości, Safar w mgnieniu 
oka stanął na nogach; Relejew tymczasem z konia 
zeskoczył.

— Masz słuszność, zawołał, rzucając daleko 
od siebie nabity karabin.

A gdy Hadży przypadł ku niemu^ ze sztyle
tem, podał mu lejce mówiąc:

— Bierz mego konia 1 bądź wolny I
Sztylet wypadł z ręki Safara i wrył się w pia

sek. Tyle wspaniałomyślności zwalczyło nawet 
dzikość Turkomana, który stanął jak wryty,* wnet 
jednak ochłonął z chwilowego wzruszenia.

— Mogłem się omylić, wyszeptał, ale teraz 
już jest za późno! Zbyt krwawą mi wyrządziłeś 
obelgę, aby ją zatrzeć mogła nawet obecna twa 
szlachetność!

— Jak ci się podoba Hadży!
— Oswobadzając mnie, oswobadzasz wroga 

twój ojczyzny, bo nim jestem i nigdy być nieprze- 
stanę. Słuchaj, Urussol zabij mnie! dla nas obu 
będzie tak lepiój! ale skoro litość ogarnęła twą 
duszę, wybaw córę Emira a przebaczę ci śmierć 
moją!

— A jakże mogę ją wybawić bez ciebie ? 
Alboż sądzisz, że dla ciebie uchybiam powinności ? 
Nienawidź mnie, jeżeli ci się, to podoba; co zaś do 
mojój ojczyzny, cóż przeciw niój zdoła karzeł po
dobny tobie? Jedź, i nie mów nic więcój, bo kto 
wie, czybym mógł dłużćj cię słuchać.

Wyraz, z jakim kapitan domawiał tych słów, 
niemiły był wahającemu się jeszcze Safarowi; 
w tóm Emina przybliżyła się i rękę kładąc na

ramieniu^ rosyjskiego oficera, spytała go śpiewnym 
głosem swoim:

— Powiedz mi imię twoje.
Relejew spojrzał na nią zdziwiony.
— Sergiusz, odrzekł z uśmiechem.
— Sergiuszu! zrozumiałam cię i składam ci 

dzięki.
Z pod zasłony wyjęła kornalinowy medal, na 

ttórym wyryty był arabskiemi literami wiersz 
Koranu.

— Chowaj to na pamiątkę moją, rzekła. 
Talisman ten należał do Emira El Umera, ojca 
mego. Bóg jeden wie, co ci los gotuje, a kto 
wie, czy cię nie potrafi ten talisman kiedyś zba
wić, jak ty mnie dzisiaj wybawiasz.

Podała mu rękę, dodając:
— Przyjmuję z rąk twoich wolność, i dzię

kuję ci, bracie!
Relejew pochylił się nad podaną sobie dłonią.
— Pani, nigdy nie wyjdziesz z mój pamięci! 

Wszakże spiesz się, bo za chwilę bramy otworzą!
Dziewczyna skinęła na Safara, który w po- 

nurćm milczeniu dosiadł rumaka; Relejew dopo
mógł Eminie zająć obok miejsce; następnie z ru
chem pełnym uszanowania podniósł rękę do czapki 
wojskowój, i uderzył zlekka konia szpicrutą; koń 
puścił się cwałem.

Ze swojój strony Safar prawie mimowolnie 
dotknął ręką piersi i czoła. W ten sposób zwykł 
się był kłaniać Emirom.

— Wszyscy ci krajowcy, Uzbegi, Sartowie, 
Kapczaki czy Turkomani głupi są jak stołowe 
nogi! rzekł do siebie Relejew, wzruszając ra
mionami.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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mentarnemi wystąpiliśmy pieiwsi z petycyą przeciw jéj 
zniesienia. *

Przeciw wnioskowi ministra Lutza o wyjatkowéj ka» 
rze z powodu nadużywania ambony kościelnej położy
liśmy stanowczy protest.

Przeciw rozwiązaniu i wypędzeniu zakonu Jezui
tów odezwaliśmy się podobnież, oświadczając, co i dzi
siaj oświadczamy, że Jezuitów nie kochamy, za potrzeb
nych nie uważamy, ale że wyższym od wstrętu do nich 
jest nasz szacunek prawa i wolności, które nié pozwalają 
posługiwać się środkami wateryalnéj siły przeciw choćby 
najmniój nam sympatycznym stowarzyszeniom jakiego- 
bądź rodzaju.

Przeciw ustawom majowym i ich innym dodatkom, 
przeciw ich praktykowaniu kładliśmy zawsze, o ile to 
tylko było w siłach i możności naszéj, jak najenergicz 
niejszy protest, Odzywaliśmy się przeciw germanizowa- 
niu nauki religii po szkołach ludowych, kładliśmy pro
test przeciw nauczaniu religii po szkołach przez osobi
stości nie posiadające od przełożonój władzy duchownój 
misyi kanonicznéj ; z narodowo-liberalizmem prusko nie
mieckim byliśmy i jesteśmy w zaciętej wojnie. Gdzie 
więc przez Boga żywego, pytamy, jest w obec tych fak= 
tów i tych wszystkich oczywistości materyał dla czło
wieka dobrój wiary i prostego rozumu do wytworzenia 
sobie uporczywie podtrzymywanej tezy naszéj, mniema- 
nój nieprzyjaźni do Kościoła katolickiego ?

Wszystko to, cośmy tu powiedzieli a powiedzieli, 
jak mniemamy, jasno i bez ogródki, pozostawiamy zasta
nowieniu i sumieniu ludzi i pism system fałszu i potwa- 
rzy względem nas praktykujących, zastanowieniu i su
mieniu Przeglądów, Czasów, wszystkiegoji wszyst
kich do kierunku ich polityezno-religijnego się przy
znających.

Oświadczenie to nasze było tém potrzebniejsze, że, 
jeśli się bardzo nie mylimy, wyraża stanowisko ogromnéj 
większości tak zwanego liberalnego zastępu pol
skiego w sprawie kościelno-politycznój, zastępu spotwaa 
rżanego niemniej systematycznie od pisma naszego przez 
taktykę i złą wiarę choragów obozu mieniącego się pra-, 
wowierno-zachowawczym?

Fakta, które Dziennik ku obronie 
swojej przytacza, są niezawodnie prawdziwe, 
ale nie przynoszą dowodu za jego dla Ko
ścioła katolickiego przychylnością. Wszystko, 
co Dziennik czynił, czynił ze względu na 
ogólną swobodę wedle wymagalności zasad 
„szczerego i niekłamanego liberabzmu“, lecz 
nie ze współczucia dla Kościoła.

Dziennik i w tym ostatnim ustępie 
przesadza, bo konserwatyści nie wchodzą 
zgoła w rozbiór, jakie są w gruncie jego 
przekonania religijne, a jeśli niekiedy w po
jedynczych przypadkach zarzuca ą mu nie- 
przychylność dla Kościoła, ogólnej tezy o jego 
nieprzyjaźni nie podtrzymują.

Dziennik jest nieprzychylny jako libe
rał i dlâ. tego występuje przeciw Kościołowi 
w Szwajearyi, we Włoszech i t. d., jest przy
chylny jako Polak i u nas za pomocą for
mułki opartéj na zasadach „szczerego i nie
kłamanego liberalizmu“, względność Kościo
łowi pokazuje Że jednak dwa te kierunki 
są wprost przeciwne sobie, organ naszego li
beralizmu usadowił się w środku i doszedł 
do syntezy obojętności.

Że Dziennik jest obojętny, tego do
wodzą fakta następujące, które zaszły cd 
dziesięciu miesięcy, a więc już w chwili 
prześladowania i podczas wielkiego konfliktu.

Dziennik porówno z liberalnemi nie- 
mieckiemi pismami podnosi głos przeciw ul- 
tramontanom i ultramontanizmowi u nas (za 
co go nawet Gazeta Toruńska skarciła), 
a że wielekroć skarżył się, iż ultramontanizm 
przemaga w wyższych sferach duchownych, 
więc przez to samo szerzy rozdwojenie w du
chowieństwie.

Jeszcze pod koniec roku zeszłego do
puszczał się obelżywych napaści przeciw ks. 
Prymasowi i już po wyjściu broszury Gerla
cha, która wyjaśniła, jak przyszło do po
droży wersalskiej, pisał »pełzaniu do 
W ersalu.

O uwięzieniu ks. Prymasa tak się chło 
dno wyraził, że dzienniki niemieckie wielkie 
z téj okoliczności pokazały zadowolnienie.

Kiedy znowu najwyższy trybunał ko
ścielny zrzucił naszego Arcypasterza z urzędu, 
Dziennik w zdumiewający sposoh oświad
czył, że się nie da pociągnąć do żadnych 
eksperymentów. Przypominamy, że wywołało 
to uciechę w prasie rządowej, a Posener 
Z tg zapytała się nas, azali rozumiemy, co to 
znaczy.

Podczas ostatniego sejmu prowincyonal- 
nego deputowani udali się do ks. biskupa 
Janiszewskiego i złożyli mu prawdziwie ka
tolickie oświadczenie. Ks. Biskup odpowie
dział a Przegląd Polski zrozumiał 
i wskazał, że słowa jego mają doniosłość 
programatu. Cóż czyni Dziennik? Oto 
stara się zmniejszyć znaczenie téj całej spra
wy, puszcza wedle słów Posener Ztg, prąd 
zimnej wódy na uniesienie, z jakiem krok 
deputowanych przyjęto i poprzestaje na umie
szczeniu krôtkiéj wzmianki o mowie ks. Bi
skupa.

Skoro administratorowie świeccy objęli 
zarząd majątków kościelnych w obu archi- 
dyecezyach, Dziennik nie pytając, jakie 
są przepisy prawa kościelnego i nie ogląda
jąc się za zdaniem Stolicy Apostolskiéj i za 
wskazówkami władzy duchownej, jął niepomny 
na niebezpieczeństwo zagmatwania stosunków, 
radzić, aby duchowni miejsca swoje w kon-

systorzach zatrzymywali i aby świeccy nie 
odmawiali swego udziału przy rozporządze
niach, tyczących się kościelnego majątku.

Niedawno temu Wiarus wystąpił ze 
swojemi drogami wyjścia i począł zale
cać zerwanie z polityką rzymską, tudzież 
zjazdy schizmatyckie duchowieństwa. Ważny 
organ publicystyczny, Dziennik, zachował 
milczenie wobec tych niebezpiecznych zachcia
nek i nie zdobył się aoi na słowo upom
nienia.

Dziennik, który najdrobniejsze zda
rzenia życia prowincjonalnego starannie zbiera, 
wbrew obowiązkowi publicystycznemu prze
milcza objawy gorętszych kościelnych uczuć, 
albo się do krótkićj o nich ogranicza 
wzmianki. Nie wydrukował wielu ważnych 
dokumentów: niegdyś adresów do ks. Arcybi
skupa nie zamieszczał, teraz nie udzielił go
ścinności tak znaczącym w chwili obecnej 
akcesom duchowieństwa.

Cóż to wszystko znaczy ? Znaczy, że 
Dziennik nie bierzę, jak należy, do serca 
sprawy obrony Kościoła, albo, że się dosta
tecznie nad koniecznemi warunkami tej obro
ny nie zastanowił. W każdym razie jest 
chłodny, obojętny i coby powinien zrozumieć 
i wytłómaczyć innym, że dziś straty matery- 
alne są rzeczą pcdrzędnćj wagi, że straty te 
w każdym razie nastąpią i że teraz nie o ma
łodusznych środkach ratunku dochodów, ale 
o ratowaniu zasad i czci myśleć należy, to 
on zamyka wzrok na oczywistość, zarazem 
siebie i drugich jakiemiś względami utilitar- 
nemi bałamuci.

Dziennik zaręcza, że jest przedstawicie
lem liberalnego zastępu w Wielkopolsce. Przy- 
znajemy to i więcój nawet powiemy, dlugiemi 
usiłowaniami doszedł do tego, że trzyma w 
karności całą swoją kohortę i że jej wyłącz
nie pokarmu umysłowego dostarcza. Gokol- 
wiekbądź większość stronników Dziennika, 
że nie powiemy wyznawców, jest w gruncie 
katolicka i byłaby między zwolennikami libe
ralnego obozu naszego radość niezmierna, 
gdyby im pozwolono szczerze i bez zastrze
żeń wziąść się za ręce z ludźmi kościelnego 
kierunku, aby razem bronić wiary i Kościoła 
po kościelnemu i z całego serca. Ilekroć ks. 
Arcybiskup pozwolił księżom wziąć udział w 
jakiej rzeczy narodowćj, cieszyli się wielce, 
bo szczerze naród kochają. Tak samo, gdyby 
Dziennik pozwolił zastępom swoim zwrócić 
się na proste katechizmowe drogi, pękłyby 
snadno więzy doktrynerskich maksym i wszy
scy czuliby się uszczęśliwieni.

Artykuł Dziennika tak się kończy:
Zakreśliliśmy nasze, stanowisko, zaprotestowaliśmy 

przeciw powtarzającej się potwarczój insynu-cyi, jako- 
byśmy byli nieprzyjaciółmi Kościoła, pośrednimi czy bez
pośrednimi zwolennikami księcia kanclerza czy służą
cego mu prusko-niemieckiego narodowo-liberalizmu w ieh 
polityce kościelnśj.

Zakreślając w ten sposób stanowisko, zastrzegamy 
się przecież wyraźnie przeciw przypuszczeniu, jakobjśmy, 
chcąc wpraszać się w łaski zastępu naszego prawowierno- 
zachowawczego, ja"kobyśmy, za przykładem pana Tarno
wskiego w jego Przeglądowym artykule chcąc coś- 
kolwiekbądź naprawiać lub kegokądź przepraszać, wy
stępowali z niniejszÓT naszśm oświadczeniem. Broń 
Boże! Palinodye z-, stawiamy innym, sami zostajemy 
sobą. Jesteśmy i pozostaniemy stanowczymi przeciwni
kami prześladowania, jesteśmy i pozostaniemy najszczer
szymi zwolennikami swobód jego, w prowadzeniu pismi 
politycznego, a nie kościelnego, — pozostawiając 
dziedzinę wiary jako rzecz wewnętrzną indywidualnym 
przekonaniom i sumieniom, — nie jako katolicy, ale ja . o 
Polacy i ludzie. Jako Polacy widzimy nieza
przeczalną z prześladowania Kościoła szkodę dla sprawy 
naszój narodowśj; jako ludzie kochający wolność 
i przyznający się do zasad szczerego i niekłamanego li
beralizmu, nie możemy nie wyznawać wstrętu do matę- 
ryalnej przemocy, zaprzeczającej prawa wolnego rozwoju 
i swobodnego funkeyonowania organizmowi, jakim jest 
Kościół, posługującej się. środkami materyalnój siły prze
ciw Instytueyi, broniąeój się i zdolnój bronić się jedynie 
siłą własnój idei.

Dziennik powiedział, że z jego wła
snych słów uzasadnić możemy, nie zarzuty, 
jakie w nas wpiera, lecz zarzuty, jakie mu 
rzeczywiście czynimy. Jest tn dosyć, że uży
jemy własnych słów jego, „materyału dla czło
wieka dobrój wiary i prostego rozumu“, oczy
wistość w oczy bije.

Bądź co bądź my zawsze powtarzamy, 
że ucisk zewnętrzny zmusi nas do wspólnego 
działania i żal nam tylko, że pycha stronni
cza i złe nawyknienia przeszkadzają rychłe
mu a koniecznemu pojednaniu. Nie można 
bronić Kościoła nie broniąc narodowości, nie 
można bronić narodowości Die broniąc Ko
ścioła. Bodajbyśmy te prawdy oczywiste wszy
scy jak najprędzej pojęli i zachęcili praktyko
wać. Wszelkie opóźnienie szkodę sprawie 
przynosi, a szukanie innych dróg wyjścia, 
jest tylko dowodem niedojrzałości i braku 
zmysłą politycznego w tych, którzy się w te 
niedorzeczności bawią.

Dziennik sprawował u nas dyktaturę 
i przywykł do dyktatury, jednakowo^pomimo, 
że dzierży w ręku swójóm nici robót publicz
nych, w kilku razach nie pociągnął za sobą

nawet zwolenników swoich. Położenie w ta
kich razach pokazało się silniejsze od Dzien
nika. Chciał, żeby na sejmach nie zajmowano 
się sprawami rebgijnemi, a w razie koniecz
ności tylko je ze stanowiska narodowego tra
ktowano. Otóż i w parlamencie i w sejmie 
pruskim deputowani gorąco po katolicku 
przemawiali. Żądał, aby nie wybierano księży 
na posłów, mimo tego kilku księży do Ber
lina wysłano. Napierał, aby księża pracowali 
dalej w biórach konsystorskich, żaden ksiądz 
tóż złój rady nie usłuchał. Bodajby to było 
ostrzeżeniem dla Dziennika i bodajby zro
zumiał, że warto dla prawdy i dla sprawy 
poświęcić dumną a fałszywą konsekwencyą 
dziennikarską.

Dziś Dziennik przyczynia się do osła
bienia siły oporu, niechby co rychlćj zmienił 
szyk i stanął w. pierwszym rzędzie walczących. 
Nikt go chętniej od nas nie powita i nikt się 
szczerzej nie ucieszy ze zmiany takiój.

. —--------------------------------------------------

Tal tyka narodowi zgubna.

Kiedy Wiarus wystąpił z pierwszemi ar
tykułami o „drogach wyjścia,“ a Dziennik 
z artykułami o „ratowaniu majątku narodowego“ 
z pożogi powodzi, (jak nazwał walkę rządu 
z Kościołem), wypowiedzieliśmy zdanie nasze 
z całą szczerością i dobrą wolą dla sprawy publi- 
cznćj.

Mieliśmy prawo oczekiwać, że pisma te z ró
wną otwartością wyłożą swe odmienne rzeczy wi
dzenie, a gdy utrzymać go nie będą mogły rozu- 
mowemi wywodami, poświęcą osobiste swe zdanie 
na rzecz dobra publicznego.

Tymczasem cóż się dzieje?
Dziennik zamilkł. Czy nie mogąc się 

zdobyć na otwarte przyznanie słuszności przeci
wnikowi, którego do dyskusyi nawet powołał, 
przynajmniśj w czynie godzi się na jego zdanie?

Nie. W artykule swym: Co czynić? na wy
raźne zapytania, jakie miały go dochodzić co do 
dróg naszój polityki wewnętrznćj, wprost skreśla 
z planu swój polityki kwestyą kościelnój wolności; 
nie ma o tój poruszającej wszystkie umysły spra
wie ni jednego słowa; nie widzi wobec niej ża
dnego obowiązku choćby ze „stanowiska prawa i 
wolności;“ wraca jedynie do rad dawnych, żeby 
ratować sam język w domowój zagrodzie i przez 
publiczne stowarzyszenia.

Natomiast Wiarus nieznużony kreśli „dro
gi wyjścia“ nie formułując żadnego pojęcia jasno, 
obracając się w tóm samóm zawsze zaklętóm kole 
tych samych frazesów, na ich obronę nie mając 
ni jednego rozumowego wywodu, natomiast pełną 
garść najlichszych insynuacyi, nieprzebraną obfitość 
zaczepek osobistych.

Te wycieczki i insynuacye dosadnie charak
teryzują i pismo to liberalne dla klas średnich, i 
taktykę jego w sprawie public nój.

Najdzielniejszym orężem naprzeciw pismom 
przeciwnym jego obłędnym „drogom wyjścia“ zdaje 
się Wiarusowi nazywanie ich pismami kościel- 
nemi. Czyż on uroił sobie, że wmówi w publi
czność, iż ani pismo nasze, ani O r ę do wni k, a 
może i C z a s nie są pismami politycznemi, jedy
nie dla tego, że stoją na stanowisku wiary Ojców 
naszych ? czyż wedle niego polityka jest do 
tyła pogańskiój natury, że w duchu chrześciań- 
skim traktować jój wcale nie można, tak, iż poli
tyczne pismo żadne nie może być wierne?

Ale jeżelić tak, zkąd ten tytuł „Wiarusa?“ 
Radzimy Wiarusowi, żeby, jeżeli jeszcze ze- 
chce nas uraczyć przydomkiem kościelnego pisma, 
przepisał swą nazwę Wiarusa na brną, czy 
Niedowiarka, czy A11 k a t o 1 i k a czy P ra- 
wosławnego itp.

Wiarus formułuje nawet wyraźne zarzuty 
o katolicki kosmopolityzm, wrogi narodowi, i o so
jusz z Niemcami. Stara to nuta, tylko tekst do
robiony, wcale ciekawy i zabawny.

Otóż Wiarus się obrusza, że nie tylko 
z Rzymu, lecz i w Poznaniu piszą szerokie arty
kuły o obłędzie idei narodowości. Żeby Rzym 
w pisanie artykułów się bawił, to dla nas nowość. 
My pisaliśmy rzeczywiście o tym „obłędzie narodo- 
wo-politycznym.“ Czemuż Wiarus nie dopo
mógł odsłonić „mistrzowskiój naszój sofistyki?“ 
Po co, na co ten trud daremny, odpowie nam, 
kiedy łacniój zwyciężyć fortelem, udając, że, kto 
przeciwnikiem jest obłędnćj doktryny politycznój, 
zwanój zasadą czy ideą narodowości, tóm sa- 
mćm jest wrogiem wogóle narodowości i narodu 
własnego?

Jak to nędzna insynuacya, już z tego rzecz 
jawna, iż nawet nttsź przeciwnik oddał był hołd 
naszemu uczuciu patryotycznemu, że potępili
śmy ideę narodowości dla t e g o/ 
iż „nam gorzój od wroga rozdzie- 
ra Ojczyzn ę.“

Wiarus widzi nas nawet w obronie Ko
ścioła na stanowisku Germanii, a że „Germania“ 
tłómaczy się filologicznie przez Niemcy, więc na 
stanowisku niemieckióm. Doprawdy, że tu W i a- 
r u s „wlazł na gruszkę, siał pietruszkę, a rzepa 
mu się rodzi“: rozumowanie to jest arcydziełem 
logiki w rodzaju Pitagorasów, których niemiłosier
nie chłostał „sofista“ Sokrates.

Wiarusowi powiemy na ucho, że nie 
sama berlińska „Ger m ani a“, lecz wiele innych 
pism niemieckich, ba i francuskich i belgijskich, 
angielskich, wło kich, a nawet polskie; więc pa- 
trzajże, na ilu to stanowiskach stoimyl Na nieszczę
ście Wiarusa te wysokie stanowiska to jedno tyl

ko stanowisko spólne, które jest nie inne, jak ka
tolickie, chrześciańskie, wierne. Wiarus może 
się istotnie przysłużyć Germanii swą dowcipną 
logiką: bo jak ją prasa liberalna, ofieyalna będzie 
znowu pomawiać o dążności wrogie państwu, o sta
nowisko antyniemieckie, niechże tylko odetnie się 
logiką Wiarusa: A przecież Germania to 
Niemcy, a więc i stanowisko Germanii, to 
stanowisko niemieckie.

Za tą logiką będzie samże Wiarus bez
pieczny jak za taborem: boć jeżeli sama nazwa 
stanowi o duchu, o stanowisku pisma, tedy Wia
rus nie przestanie być wiernym, choć jeszcze wię
cój dróg wyjścia nakreśli, dróg wyjścia z walki na 
łono praw majowych z mieszkiem całym, dróg 
wyjścia z Kościoła Chrystusowego do państwowego 
kościoła „katolickiego“ biskupa Reinkensa.

Te nędzoty wszystkie w insynuacyach Wia
rusa nie zdołałyby nam do tyła uprzykszyć dy
skusyi, żebyśmy jój wyrzec się mieli, gdyby tego 
była jawna potrzeba dla publicznego dobra.

Ale nie tylko, że dyskusya z Wiarusem 
nie zdaje nam się niezbędną, owszóm całkiem nie- 
stósowną.

Pomijamy wszystko inne. Ależ czy już charakter 
Wiarusa, jako pisma mającego za zadanie jedynie 
popularyzować wiedzę polityczną, nie przeciwi się jak 
najmocniój podejmowaniu takiój dyskusyi w jego 
lamach, dyskusyi, która za cel sobie wzięła toro- 
rowaćnowe drogi polityce naszój wewnętrznćj?

Błąd walny w opinii liberałów naszych jest 
ten, iż podobnie jak Bismarck oskarżają Kościół 
o wywołanie walki obecnój. Niedawno jeszcze 
Dziennikowa korespondeneya z nad Prosny 
powtórzyła to zdanie opaczne.

Gdyby Kościół był wydawał wojnę, mogliby 
świeccy nareszcie prędzój dopominać się, żeby i oni 
wzięci byli do przedwstępnych narad, czy wogóle 
taka walka jest na czasie. Ale jeżelić ta wojna, 
choć przewidywana nawet u nas, czego wyrazem 
były punkta kościańskie, została katolikom narzu
cona, tedy jeden jedyny obowiązek wszystkich wier- 
nyc żeby jako szeregowcy dotrwali pod wodzą 
duchowną, wytrwali każdy na stanowisku swojem. 
Tak tę rzecz pojęli duchowni, którzy podpisali 
adres, tak członkowie katoliccy sejmu prowincjo
nalnego, tak adresami świeccy z Poznania. Do 
sejmikowania teraz nie czas i pora, lecz do dzia
łania.

Że atoli spóleczeństwo nasze nie było przy
gotowane na tę walkę, a to z winy liberałów, któ
rzy zohydzaniem robót publicznych w duchu ka
tolickim podjętych jak n. p. proponowanych wie
ców katolickich, paraliżowali wszelkie zorganizo
wanie się narodu na czas ciężkiego bojowania, 
a sami z łaski swój doktryny raczyli bronić Ko- 
ścioła ze „stanowiska wolności i prawa:“ niechże 
by wybitniejsze osobistości zebrały się nie na na
radę o „drogach wyjścia,“ (bo innego nie ma wyj
ścia jak ze zwycięztwem przez dotrwanie w walce, 
lub z hańbą przez ustępstwo), lecz celem porozu
mienia się, zbliżenia, zesolidaryzowania, żeby ustały 
te rozmyślnie siane od dawna niesnaski, rozsterki, 
nieufności wzajemne i trzymanie się chłodne na 
uboczu w chwili stanowczój.

Jeżeli zaś to miałoby być rzeczą niepodobną; 
jeżeli społeczeństwu naszemu brak energii, jasnój 
myśli politycznćj i dobrój woli, żeby się zdobyć na 
taki akt zbiorowy; jeżeli koniecznie jedyna prasa 
ma tu znów dawać wskazówkę, kierunek: wtedy 
jeszcze przecież nie Wiarus powołany do takiego 
areopagu. Pomijamy to, że ten Wiarus dziś 
staje jako rokoszanin wobec szeregów wiarusów, 
nawołując ich do odstępstwa od Rzymu, od Bi
skupa ; że i duchownych, którzy by mieli być wo
dzami, powołuje pod chorągiew rokoszu; rozsyła 
wici na wiec duchowieństwa niższego, na istną 
wojnę kokoszą; pomijamy, że wszystkiem tóm za
sługuje się bismarkowój polityce', że całą jego ro
botę napiętnować by można tém jednóm zdaniem 
prawnem, fecit, cui prodest, uczynił, dla kogo 
ztąd korzyść.

Bierzemy to jedno na uwagę, że Wiarus 
zwraca się ze swemi radami co do „dróg wyjścia,“ 
do czytelników bez wykształcenia politycznego; że 
chyba do instynktów przemówić może, lecz nie de 
rozumu politycznego, który tam dopiero przez po
pularyzowanie politycznćj wiedzy trzeba wyrabiać. 
Do instynktów apelując nizkich, przemawiając do 
sobkostwa, trącając w żyłę materyalizmu, w czóm 
doskonale pomaga kulturnym agentom, sprawił 
Wiarus dotychczas to, czego najmniój pragnął, 
oburzenie poczciwych instynktów ludu tak 
wielkie, że jego egzemplarze oddawał na pastwę 
płomieniom.

Wiarus nie mogąc zgoła liczyć na to, że 
ze swymi czytelnikami będzie mógł drogę przeko
nania stanowić o wytycznych naszój polityki wobec 
walki z Kościołem, myśli do celu dojść siłą faktu 
— dezercyi, i dla tego z zuchwalstwem wzywa 
nawet niższe duchowieństwo, na wiec antykościelny, 
bo zwrócony naprzeciw „Rzymowi, Fuldzie, tumo
wi poznańskiemu,“ czyli naprzeciw Papieżowi, 
episkopatowi, naprzeciw własnćj bezpośrednićj wła
dzy zwierzchniej Biskupa swego.

Dokąd nas taktyka podobna zawiedzie? ta
ktyka taka, że pisemko ludowe frazesuje ze swóm 
liberum vete wobec czytelników nie zdolnych 
sądu, a cóż dopiero rozstrzygania o nowych to
rach polityki wobec, zdarzeń takiój wagi, jak jest 
dzisiejsza walka państwa z Kościołem, kiedy inni, 
co przecież o szkodliwości „abstynencyi“ szeroce 
rozprawiać umieją, zajmują na tyłach wyczekujące 
stanowisko ?

Czyż taktyka podobna nie będzie narodowi 
zgubną, gdzie rozum polityczny abdykuje na irzecz 
instynktów i gdzie w miejsce dyskusyi uczciwćj 
gra rolę prowokacja i insynuacya?



.«..»w..». , ko, bo ministerstwo orleańskie lęka się, aby poli-
KORESPONDENLYE KURYERA POZNAŃSKIEGO tyjcj jego nie zaplątał jakićm oświadczeniem przed- 

' wczesnćm, jakąś obietnicą stalszego rządu na przy
szłość, któraby legitymistów rozdrażniła na nowo. 
Głównym celem tśj podróży ma być przekonanie 
się o usposobieniu i życzeniach ludności; lecz cóż 
mu powiedzą iluminacye, dzwony, strzały armatnie 
a nawet i okrzyki: niech żyje!, czegoby nie wie
dział? że Francya wierzy w jego charakter niepo
szlakowany, że zna jego dobre chęci i że nie stra
ciła w nim zaufania; bankier powiedziałby, że ma

który nie siebie' tylko przedstawia, uczucia moje 
podzieli, bez tego przekonania nie pisałbym o tćm 
wcale.

Paryi,.19 sierpnia.
- Podróż prezydenta. — Sprawy 
bieżące.)

(1.) Jakieśmy się domyślali, pokazuje, się naj" 
wyraźnićj z przeprowadzonego do dziś dnia śledź' 
twa, że Bazaine nie po szhurze, ale drzwiami wy
szedł z forteczki ŚW- Małgorzaty, która mu za wię- Cna w Ulnl zauiama; uautuei yumciwiiwuj, * Doniesienia urzędowe NPan riczyl nadać soł
zienie służyła, że to nie zaszło nad ranem, ale jeszcze kredyt mimo tego, że dwa podpisane przez tysom Hammermeister w Smolnikach, w powiecie to- 
między 10 a 11 z wieczora, że, opuściwszy mury , niego bilety jeden w mowie do trybunału handlo- ruńskim, i Molier w Ober-Nessau (?), w tymże powiecie, 
fortecy, poszedł najspokojnićj aleją wysadzoną drze-; wego, drugi w orędziu do Zgromadzenia narodo- j powszechną oznakę honorową.
wami do miejsca, gdzie go czekała pani Bazaine wego na termin zapłacone nie zostały. Gdyby jak 
z siostrzeńcem swoim Don Antonio Alvarez de Rull Kalif Harun-al-Raszid chodził przebrany po tych 

dowiedział?

(Ucieczka Bazaine’a.

Kurier miejscowy i prácraaM

nie z czółnem rybackićm, ale z małą szalupą, którą 
przysłał na ich zabranie parowiec „Baron-Rięasoli.“ 
Cały romans tedy upada i sznuru na skale i śla
dów krwi i pięknych rączek, które wiosłami noc 
całą utrzymywały się wśród skał niebezpiecznych 
i rozhukanego morza. Najciekawszy jest opis tego 
wszystkiego w liście, który pani Bazaine wystóso- 
wała do jenerała de Chabaud la Tour, ministra 
spraw wewnętrznych, aby całą odpowiedzialność

miastach departamentowych, cóżby się 
— oto usłyszałby legitymistów mówiących, że z fa
milijnych tradycyi marszałek Mac Mahoń jest za 
prawowitą monarchią, że żona jego pobożna i mi
łosierna na nędzę ludu ma wielki wpływ na niego, 
czy prędzćj czy późnićj przy niemocy Zgromadze
nia narodowego będzie musiał coś stanowczego u- 
czynić a wtedy drzwi nie zamknie tradycyjnej mo
narchii. Orleaniści mówią, że serce marszałka jest

wziąć na siebie. Podoba mi się bardzo owa zapał- , z ¿imj, że cała jego przyboczna rada i wszystkie
ka rozpłomieniona wśród mistralu, aby dać poznać 
eksmarszałkowi, że go żona czeka i ta drtjga, któ
rą odpowiada Bazaine, dając znać, że się już spu
ścił. Wojskowe straże tym sposobem okazały się 
niewinnemi, ale za to cywilny dozór więzienia, po 
większćj części z Korsykanów złożony, bardzo po- ■ wysoką swoję pozycyą. 
dejrzanym się okazał, a na jego czele sam p. Mar- 
chi, dyrektor więzienia, który w odpowiedziach na 
kładzione mu zapytania mocno się poplątał. Niedo- 
syć na tér», listy gończe, przez prokuratora z Gras
se wydane do wszystkich władz, poszukują dwóch 
Anglików, którzy do ucieczki przyłożyć się miel'.
Chociaż Bazaine z kufrem na plecach, jako służący 
swój żony, zajął drugie miejsce parowca i w tymże 
samym charakterze przybył do Genui, wiadomość 
o jego wylądowaniu rozeszła się szybko po mieście 
i ogromne powstało oburzenie, gotujące się przy- 
najmniéj kocią muzyką, kiedy gospodarz hotelu 
najuroczyścićj zaręczył zebranemu tłumowi, że Ba
zaine już do Medyolánu wyruszył, a ztamtąd przez 
Como do Szwajcaryi i po krótkiém a serdecznćm 
przyjęciu go przez ekscesarzową i młodego księcia 
udał się do Kolonii, gdzie pruskiemu jenerałowi 
gubernatorowi Kummer swoję czołobitność zło
żył i jednemu z redaktorów sławnój tamtejszćj 
gazety sam swoje spuszczanie po sznurze opowia
dał. Zdaje się, że pobyt jego na ziemi pruskićj 
byłby najwłaściwszym i najbezpieczniejszym dla 
niego; wszędzie indzićj ciężkie spotykać go mogą 
obelgi. To serdeczne przyjęcie Bazaine’a w Arenen- 
bergu niepodobało się szczególnićj tym bonaparty- 
stom, którzy w swoich organach nic nie chcą mieć 
wspólnego z Bazaine’m i które wypierają się wszel
kich stosunków ze skazanym jednomyślnością sądu 
wojennego za zdradę kraju na karę śmierci.

Zapowiedziano, że pierwszy rezultat śledztwa 
ogłoszony jutro zostanie w urzędowym dzienniku 
przed posiedzeniem komisyi nieustającćj, która pod 
tym względem ma się domagać objaśnień od mi
nistrów, również jak co do aresztowań zaszłych w 
Marsylii, które dotąd są jeszcze zagadką. Po czte
rech latach ta nagle rozpoczęta procedura tém się 
szczególnićj oznacza, że najpoczciwszych i powsze
chnie szanowanych ludzi, którzy po 4 września, 
kiedy cesarstwo upadlo, mieli dosyć powagi, aby 
się zająć sprawą publiczną, pomieszano z ludźmi, 
dla których to wstrząśnienie było hasłem do gwał
tów i do zbrodni zwyczajnych, i na ukaranie któ
rych lat tyle czekać wcale nie było potrzeby. Na 
końcu komisya ma się zająć kwestyą układu list 
wyborczych po gminach, którym w wielu miejscach 
przez nowe prawo ustanowione do tego komitety 
nie małe stawią trudności, tak dalece, że naprzy- 
kład w mieście jak Bordeaux na czterdzieści kilka 
tycięcy wyborców ledwie połowa zapisaną została.

Najwięcćj dziś wrażenia czyni zwycięstwo bo- 
napartystów w wyborach departamentu Calvados, 
gdzie ogłoszony został deputowany dawny prefekt 
departamentu za cessrstwa p. Provost de Launay, 
mający za sobą 40,817, kiedy p. Aubert, kandydat 
republikański, miał tylko 27,275, a legitymista p 
Fontet ośm tysięcy kilkaset głosów. Orleaniści 
nie mieli swojego kandydata i dobrze zrobili; gó
rują oni dziś w Izbie, ale nie w kraju, a wierni 
polityce księcia de Broglie wotowali za bonaparty 
stą i dzienniki ich powiadają : że to zawsze konser
watysta. Najlepsze, że pisma peryodyczne republi
kańskie oskarżają część legitymistów i orleanistów 
o ten wybór, który żadnego nie pociesza z tych 
trzech stronnictw, a orleaniści republikanów, co mi 
się już bardzo przesadzonćm być widzi. Organa zaś 
stronnictwa odwołania się do lodu są nieumiarko- 
wanćj radości. L’Ordre wypowiadajnawet naiwnie, 
że to głos wieśniaków przeważył, nie umiejących 
czytać i pisać, bo mędrki to jest adwokaci, lekarze 
i tak dalćj, wogóle miasta były za kandydatem 
rzeczy pospoli tćj. Ze wszystkie zachowawcze stron
nictwa chcąc nie chcąc pracują dla cesarstwa, zdaje 
się to rzeczą niezawodną Sama myśl nas przeraża, 
bo tym sposobem przywrócone cesarstwo byłoby 
nieochybnie sroższe i zuchwalsze w swojćm po
stępowaniu i ciężkoby się mściło nie nad samy
mi republikanami tylko; proskrypcye byłyby 
straszniejsze, niż po drugim grudnia 1851 roku.
Słusznie powiedziano, że pierwsza wizyta z podzię
kowaniem za swój wybór pana Prévost należy się 
księciu de Broglie.

Kolumny dzienników zapełnione są dzisiaj 
podróżą prezydenta rzeczypospolitćj po północno- 
zachodnich częściach Francyi. Przyjęcie jego jest 
wszędzie uroczyste i szczere. Do Mans przyjechał 
o pierwszćj po północy, całe miasto zastał wspa
niale oświecone i wszystkie ulice pełne mieszkań
ców; o piątćj godzinie rano obudziły go już dzwo
ny i sto jedei strzałów armatnich. Zwiedza ko
szary, szpitale i fabryki, słyszy mowy prefektów i 
merów, na które odpowiada kilkoma słowami tyl-

* P. syndyk Klepaczewski przesyła nam następujące 
sprostowanie;

W Kury erze Poznańskim z 18 b. m. Nr. 186 
w korespondencyi z Gniezna 17 b. m. czytam pomiędzy 
innemi, co następuje: j

........ ,Akta konsystorskie nie należą wcale do ko
misarza rządowego. Sami tóż uznając tę prawdę, za
pewnili sobie za ks. Pasikowskiego tylko wolny przystęp 
do akt konsystorskich. Nadto każdy na rzeczy się zna- 
ący przyzna, że akta konsystorskie ważnym są zabytkiem 
iistoryczno-prawnym. Skąd się tedy dzieje, że komisarz 
rządowy akta, które są własnością władzy duchownój, 
przeszłej, teraźniejszój i przyszłój, sprzedaje, żydom jako 
makulaturę?

Czemu ci, co niepomni na przysięgę, przeszli w służbę 
obcą, nie obronili „dobra narodowego“ od zagłady? Czy 
tu jest droga wyjścia? Niech na to odpowie Wiarus, 

na co się przyda taka służba, kiedy tylko przytakiwać 
wolno. Czy eamo branie pensyi jest obroną interesów 
narodowych? — jeżeli tak jest, to najwięksi patryoci są 
ci, których Moskwa na żołdzie utrzymuje. O logiko libe
ralna, jakaś ty kulawa!“

Ponieważ korespondent zpod Gniezna, źle będąc 
poinformowanym (?) — co mu się zresztą często zdarza — 
fałsze w świat puszcza, zniewolony jestem w interesie 
prawdy oraz, w interesie samego Kuryera dopraszać się 

umieszczenie następującego sprostowania:
Znany jest systematyczny porządek, jakiego ściśle 

przestrzegają pod każdym względem administracye rzą
dowe. Zaprowadzając porządek ów i w lokalu konsystob 
s kim kasowym, usunięto zen prócz stary skrzyni depozy- 
talnśj i rodzaju repozytorium z szufladami od asserwa- 
tów (przedmiotów nieprzydatnych do przeznaczonego 
celu, przynajmniej wcale nie odpowiadających przepisom

ministerya przeważnie są z prawego środka, że 
nigdy nie przestanie sprzeciwiać się wprowadzeniu 
białćj chorągwi, że się za trójkolorową najwyra- 
źnićj oświadczył, że jemu książęta orleańscy winni 
są zwrot osobistego majątku, a książę d’Aumale 

Bonapartyści znów utrzy
mują, że Mac Mahoa całe swoje wyniesieuie wi
nien cesarstwu, że dla tego w gruncie przywiązany 
jest do rodziny cesarskićj, że mu ciężko się było 
rozstać z ministrem finansów panem Magne, że to 
nie księciu de Broglie ale jemu zawdzięczać na
leży, że cała administracya kraju jest w ręku Bo
napartystów i że dla tego tak się upiera przy sie
dmioleciu swojéra, aby rzeczy dojrzały, aby zwrot 
ku cesarstwu, który z każdym dniem rośnie, stał 
się silniejszym, aby wrażenie klęsk poniesionych 
czas osłabił a młodzieniaszek dorósł na męża.
Republikanie zaś powiadają, że to już wiele, iż 
marszałek nosi tytuł prezydenta rzeczypospoli
tćj, że siedmiolecie wszelkiemi siłami utrzymywać 
trzeba, aby przeżyło Zgromadzenie narodowe; a 
nowe wybory, które z pewnością będą republikań
skie, zaradzą wszystkiemu; że Mac Mahon na ża
den zamach stanu nie odważy się nigdy, a legali
sta z temperamentu, żadnemn ze stronnictw mo- 
narchicznych gwałtu dopuścić się nie da. Że jest 
wygodniejszy na tćm stanowisku niż Thiers, który 
za nadto jest ruchliwy; chodzi tylko, aby siedmio
lecie przestało być osobistćm, a stało się instytu- 
cyą rzeczypospolitćj, którą przyszłe Zgromadzenia 
jak zechcą zmodyfikować potrafią. Jednćm sło
wem jest to najwygodniejszy i najpopularniejszy 
ze wszystkich przeszłych a może i przyszłych pre
zydentów.

Jak mało mają politycznego taktu dzienniki 
republikańskie najlepszym jest dowodem, że wyo
brażały sobie, iż ucieczka Bazaine’a oburzy wybor
ców Calvados i kandydatura bonapartystowska tćm 
łatwićj upadnie; stało się przeciwnie, ucieczka ta 
podniosła sprawę bonapartystów, bo wielu ludzi 
wzdycha tylko za wyjściem z obecnego stanu, nie 
bawi się w pryncypia, niedba o nie, jak to doradzał 
studentom książę de Broglie dni temu kilka przy 
rozdaniu nagród w Evreux, szuka drogi zawsze 
najkrótszćj do wybrnięcia, a najwięcćj stanowcza zdaje 
im się najlepszą We Francyi ten zawsze będzie naj
pewniejszym swego, kto obojętnych będzie miał 
za sobą. Bezwyznaniowość polityczna idzie zawsze 
za bezwyznaniowością religijną, skoro się pierwsze 
uspokoją namiętności. Adoracya powodzenia i si
ły jest najśmiertelmejszą*. z pogaństw, bo nie Jo
wisz już, ale Cezar cześć bożą odbiera.

Polityka pruska; wygrała w uznaniu przez 
rządy europejskie rządu hiszpańskiego. Francuzkie 
dzienniki chciałyby jak można pochować końce 
wpływu księcia Bismarcka, ale sznurki wyłażą.
Pytanie tylko, co Europa uznała? Nic prócz roz
pędzenia kortezów przez jenerała Pavia, bo nic 
innego nie ma. Rzeczpospolita jakby nieistniała, 
kiedy zgromadzenie, które się na nią zgodziło, ba 
gnetami rozegnane zostało. Może uznała p. Serra
no? Któż on jest i co reprezentuje, Bóg to ra
czy wiedzieć? najprędzćj alfonsistów jeszcze, któ
rych z partyą orleanistów we Francyi można tylko 
porównać. Dynastya Izabeli było najtrwalszćm 
dziełem z tych które Ludwik Filip zbudował.

Mimo sekreta, jaki zachowuje kongres bru 
kselski, dowiedział się świat, że najzaciętsza bitwa 
była koło artykułu, który powiada, że zajmujący 
obcą prowincyą rząd ma prawo istniejące w nićj 
prawa utrzymać, zawiesić zupełnie, lub zmodyfiko
wać jak mu się podoba. — Tak się zawsze dzieje 
wprawdzie pod siłą, którćj oprzeć się nie można, 
ale niech nas Bóg zachowa, aby to się stać miało 
prawem i najeźdźca miał powód legalny sądzić 
i rozstrzeliwać opornych temu i najechanych. —
Lękać się zawsze należy, aby na tym kongresie 
djabeł nie utargowa! czegoś.

Artykuł Kölnische Ztg o rycerskim 
duchu Niemców mocno bawi dzienniki francuzkie 
które tymże Niemcom radzą, żeby się lepićj trzy 
mali dawnych swoich oświadczeń, kiedy swój po
zytywizm wynosili nad sentymentalizm i donkiszo 
teryą francuzką. Niech sentymentalizm Niemkom 
zostawią, o których mówił nasz Mickiewicz, że po 
napisaniu najczulszego i najrozpaczliwszego listu 
kiedy ich kochankowie chodzą po nad wodą i szu
kają gdzie się utopiły, one najspokojnićj w oknie
cerują pończochy. odbyli onegdaj pod kierownictwem swego dyrektora, do-

Co do zarzutów korespondenta Gnieznień- kforł Schwarz, i kilku profesorów, eksknrsyą do Obór
skiego paryzkiemu korespondentowi Kurvera bro- “lr1 Sdk<?ptli w?1ru do tego miasta należącym, o ćwierć 

• « . mili od miasta położonym, staro-pogańskiecmentarzysko,nić Się nie będę, zapytanie jego i wątpliwości naj- napełnione urnami z popiołami odjkości. Niektóre z'urn 
uprzejmićj wyrażone wymagają Odemnie czegoś ’ i naczyń glinianych miały wysokości 16 cali a środnicy 
więcćj. I dla tego cale moje widzenie rzeczy ( ł2cłli- Znaleziono również niektóre przedmioty z bronzu.W osobnćj pracy przedstawię ze szczerością Polaka ' ÄÄ°n«odzSkm ÂaP?BhÂmews7zyÎtr 

11 katolika, Z nadzieją, ze szanowny korespondent, ' znalezione przedmioty znajdują sią obecnie uporządko'

kasowym), a natomiast ustawiono nowo zaku
pioną kasową szafę żelazną. Zajęto się zarazem usunię
ciem niepotrzebnych papierów, których się w tym lokalu 
wielka bardzo od lit przeszło 40 nagromadziła liczba. 
Były to częśoią stare wcale obecnie nieprzydatne formu
larze kasowe, częścią dowody na wydatki przed laty 25 
poczynione, częścią zaś stare niezapisane, bynajmniój nie 
dające się użyć księgi kasowe.

Te to papiery, po najściślej szśm i najskuteczniej
szym ich przejrzeniu i rozgatunkowaniu, zastępca rendanta 

jeden stos ułożywszy, z polecenia wyższego, jako 
makulaturę sprzedał, a dochód ztąd powstały na rzecz 
kasy konsystorskiej zapisał.

Szczegółowy spis rzeczonych papierów znajduje 
aktach kasowych, jest zaś za obszerny, aby gó tu 

przytoczyć.
Tyle co do owćj osławionej sprzedaży akt konsy« 

storskich, będących ,,ważnym zabytkiem historyczao»praw- 
nym — będących własnością władzy duchownej przeszłej, 
teraźniejszej i przyszłej.“

A teraz co do apostrofy końcowej w przytoczonej 
korespondencyi, czyżby co nadmienić?

Bynajmuićj!
Chybaby tylko korespondentowi doradzić (choć 

z prawnych jedynie powodów), sby, pisząc koresponden 
cye z Gniezna, nałożył na pióro ów sławiony przez 
kolegę swego „krakowski hamulec.“

Gniezno, 19 sierpnia 1874.
Klepaczewski, 

syndyk.
* Naczelny prezes p. Guenther powrócił w wtorek 

wieczorem z objazdu Księstwa do Poznania a wczoraj 
przed południem wyjechał znowu do Babimostu.

* W Swarzędzu spaliły się dziś w nocy o godzi« 
nie 2 dwa domy z wszystkiemi sprzętami. Domy te były 
włożone tuż obok synagogi i tylko rychła pomoc zdołała 
mdynek ten uratować od podobnego losu, jakiemu ule
gły owę domy, w których ogień wybuchł.

* Krakowskiego „Czasu“ numera 184 "i 185 zabie
rała wczoraj policya tutejsza po publicznyoh lokalach na 
mocy uchwały tutejszego sądu powiatowego, z powodu, 
że w numerach -tych zamieszczone są korespondencje

Poznania, zawierające obrazę majestatu i nieprzychylną 
krytykę urządzeń państwowych, przekraczające zatóm 
przeciwko §§ 95, 185 i 131 kodeksu karnego.

* Król, dyrektora kolei żelaznój p. Förster miano 
srano radzoą rejencyjnym

* Znany ksiądz Kubeczak, wikaryusz z Borku, sta
rał się i otrzymał, jak donoszą do Posener Ztg, od 
p. Kennemanna prezentę na probostwo w Książu Ko 
respondent do pomienionśj gazety wyraża z ‘ tego swe 
zadowolnienie, raz że tak „lojalny“ ksiądz polepszy so
bie byt, po drugie, że raz przecie opuści Borek, gdzie 
mu ciągle wyrządzają jakieś psoty. I tak niedawne po
wybijano mu podobno szyby w jego pomieszkaniu, tak 
że burmistrz tamtejszy widział się zmuszonym postawić 
przed domem jego straż. Czyż ksiądz Kubeczak jest 
zdecydowany objąć zarząd probostwa bez zatwierdzenia 
go przez władzę kościelną, o tśm korespondent do P o
s e n e r Ztg nic nie wspomina.

* Polowanie na kuropatwy rozpoczyna się w obwo
dzie królewskiej poznańskiej rejencyi, podług doniesie
nia w nadzwyczajnym dodatku dó Dziennika Urzę
dowego zamieszonego, dnią 21 bm., na zające zaś 
1 września rb.

* Na ulicy Półwiejskiój przejechała onegdaj wie
czorem około godziny 8, doróżka nietrzeźwego wyro 
bnika, w skutek czego trzeba go było odnieść do laza
retu miejskiego.

* Szkoła miejska No. I dla dziewcząt przy Małych 
Garharach, do którćj uczęszczają wszystkie uczennice 
z lewego brzegu Warty nie opłacające szkólnego, jest 
w skutek zniesienia szkółek elementarnych w klasztorze 
panien Urszulanek i n Sióstr Miłosierdzia przy nlicy Ogro
dowej tak przepełnioną, że pewna liczba uczennic musi 
naprzemian stać, ponieważ zbywa nietylko na ławkach 
i. stołach, ale także i na miejscu. Czy przy takich oko
licznościach dziewczęta więcćj korzystać będą w bezwy
znaniowej szkole miejskiej, niż w szkołach klasztornych, 
wątpić należy.

* Dla domu poprawy i ubogich w Kościanie wydany 
został pod dniem 21 lipca 1874 roku nowy regulamin na 
podstawie § 8 Najwyższego rozporządzenia o urządzeniu 
i administrowaniu domów poprawy i ubogich w Wielkićm 
Księstwie Poznańskićm z dnia 29 lipca 1871, przy znie 
sienin regulaminu dla domu poprawy w Kościanie z dnia 
5 wsześnia 1871 roku. Główne postanowienia tego no 
wego regulaminu podamy w jednym z najbliższych nu
merów naszego pisma.

) * Prymanerzy tutejszego protestanckiego gimnazyum

prawnym 
k;

wane w jednym z pokoi gmachu gimnazyum Fryderyka 
Wilhelma.

* W okolicy Choblenic, w powiecie babimostskim, 
srożył się w godzinach popołudniowych dnia 14 b. m. 
uragan, który w parku chobienickim, własności pana Ka- 
róla hrabiego Mielżyńskiego, wyrządził znaczne bardzo 
szkody; na trakcie do Wojciechowa powyrywał najsil
niejsze drzewa z korzeniami.

• Z Pelplina donoszą, że sołtysa Schlegiera, który 
zakupione na aukcyi przez pana Jackowskiego powozy 
księdza Biskupa chełmińskiego z polecenia nabywcy do 
pałacu biskupiego odstawił i przy tćj sposobności wobec 
księdza oficyała swe uczucia katolickie gorącemi słowy

ynurzył, z urzędu złożono i proces dyscyplinarny mu 
wytoczono. Termin naznaczono na 4 września. (G a 7. 
Toruńska.)

* W Stęszewie wybuchł dnia 18 b. m. około go
dziny 10 wieczorem ogień w domu zamieszkanym przez 
kilka ubogich familii wyrobniczych, który, podsycany 
wiatrem, zamienił w krótkim czasie dom (en wraz z sprzę
tami w perzynę. Na nieszczęście znalazła również śmierć - 
w płomieniach żona wyrobnika Mrzywki i jój czteroletni 
głuchoniemy syn. Szybkiśj jedynie pomocy jest do za
wdzięczenia, że ogień się nie rozprzestrzenił.

♦ W Koronowie spaliły się dnia 19 bm. zrana dwie 
stajnie. W jednój z nich, należącój do utrzymującego 
konie pocztowe, pana Barczyńskiego, stało się również 
pastwą płomieni 8 koni, krowa i kilka pojazdów. — We 
wsi Nieżywiec pod Brodnicą, w Prusach Zachodnich, 
zgorzał dom mieszkalny gospodarza Wierzchowskiego, 
przyczćm utraciła życie w płomieniach żona mieszkają
cego tamże żandarma Jakubowskiego wraz z dwoma 
dziećmi, licząceml pńłczwarta i półtora roku.

♦ Ks Metropolita Sembratowicz ma wydać, jak do
nosi Gazeta Narodowa, wkrótce list pasterski, wzy
wający duchowieństwo do zawięzywania między ludem 
bractw wstrzemięźliwości, którym na prośbę ks. .Metro
polity nadal Ojciec św. wielkie odpusty.

* Urodziny cesarskie obchodzono we Lwowie 
w dniu 18 b. m. nroczystćm nabożeństwem w kościele 
katedralnym i w ogrodzie Jabłonowskich. W katedrze 
obecnymi byli reprezentanci władz rządowych, w ogro
dzie zaś odbyła się msza polewa wobec całego tamtej
szego garnizonu. Komenderujący jenerał Galicyi, hrabia 
Neipperg, i wiceprezydent namiestnictwa, p. Bartmański, 
dali uczty, na które zaproszono dostojników wojskowych 
i cywilnych.

* Księciu Janowi Sapieże, poddanemu angielskiemu, 
dozwolił car rosyjski, przechylając się do prośby w tjm 
względzie podanej, używać należącego do jego przodków 
tytułu książęcego, bez składania na ten tytuł wymaga
nych przez prawo dokumentów.

♦ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 22 sierpnia, 
Tymoteusza i Hipolita. Wschód słońca o godzi
nie 4 minut 55; zachód o godzinie 7 minut 10. 
Długość dnia 14 godzin 21 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 22 sierpnia 1157 
Fryderyk Rudobrody wkracza do Polski. — 1530 zwy
cięstwo nad Tatarami pod Obertynem — 1584 śmierć 
Jana Kochanowskiego. — 4587 stronnicy Maksymiliana 
ogłaszają go królem. — 1651 śmierć Jeremiasza Wiśnio- 
wieckiego, wojewody ruskiego. — 1794 powstanie w Ko
ścianie.

* Berlin, 20
o pro cesyach.

sierpnia. [Prov. Kor- 
resp. o procesyach. — Termin obliczania 
udności. — Marynarka wojenna. — Ksią

żę Oldenbur gski.] Prov. Korresp. donosi, 
że rząd pruski, zejwzględu na doświadczenia, uczy
nione w najnowszym czasie, „zmuszony“ był na to 
skierować swą uwagę, aby kościelne procesye, piel
grzymki i t. p. poddać surowszemu dozorowi i na
kazać miejscowym władzom, by przy zachodzą
cych nadużyciach występowali z całą energią i z 
użyciem przysługujących im praw. Przedewszyst- 
kićm winne władze na to baczyć, że bez zasięgnię
cia poprzedniego piśmiennego pozwolenia ze s rony 
urzędu policyjnego takie tylko procesye i pochody 
na drogach publicznych są dozwolone, które się 
niewątpliwie jako zwyczajem zatwierdzone wykażą 

to tylko, o ile w dawniejszych granicach się za
chowują. W wszystkich tych zaś razach, gdzie się 
okaże potrzeba zasięgnięcia policyjnego pozwolenia, 
należy się ono wtedy tylko udzielić, jeśli przy za
mierzonych procesyach itd. nie potrzeba się oba
wiać zagrożenia publicznego bezpieczeństwa i po
rządku.

Termin obliczania ludności w cesarstwie nie- 
mieckićm przełożony został, jak wiadomo, z dnia 

grudnia roku 18<4 na 1 grudnia 1875 roku; 
stało się to z tego powodu, że urząd statystyczny 
państwa niemieckiego przekładał, iż aż do owego 
bliższego terminu nie mogą jeszcze zostać ukoń
czone prace, odnoszące się do ostatniego obliczania 
udności.

Marynarka niemiecka na seryo krząta się 
około tego, by sprostać flotom pierwszorzędnych 
mocarstw morskich. Nie tylko, że przybyły do 
Gdańska dwa wojenne okręty „Nympbe“ i „Mas- 
quito“, na których odbywają ćwiczenia kadeci

chłopcy okrętowi, lecz co więcćj, przybyła tamże 
okazała eskadra, złożona z fregat pancernych 
„Kronprinz“ i „Friedrich Karl“, oraz z korwety 
o gładkim pokładzie „Ariadnę“ i rozpocznie tam 
niebawem ćwiczenia w strzelaniu i w obrotach. 
Oczekiwany jest także szef admiralicyi, jenerał-po- 
rucznik v. Stosch, który lubo niewiele dotąd z wo
dą słoną miał styczności, jako jenerał, który ostróg 
swych dosłużył się na lądzie, jednak teraz pilnie 
powierzonym mu morskim wydziałem się zaj
muje, licząc na to, że komu Pan Bóg dał urząd, 
temu i rozumu użyczy. — W korespondencyi do 
londyńskiego dziennika E c h o z Islandyi wynoszą 
pod niebiosa postępy młodćj niemieckićj marynarki 
wojennćj: Niemiecka fregata „Niobe“ miała zdu
miewać marynarzy północnych mocarstw wojennych, 
Norwegów, Szwedów i Duńczyków dokładnością w 
strzelaniu i w obrotach i świetnością uzbrojenia. 
„Ci Niemcy“, pisze ów korespondent, „wyraźnie 
nie tracą czasu naprożno. Nigdy niemiecka mary
narka nie była w tak świetnym stanie.“ Czy An
glicy patrzą na to spokojnćm i życzliwćm okiem, 
to inne pytanie.

Od dni kilku bawi na dworze wks. Olden- 
burgski, by z cesarzem Wilhelmem załatwić skan
dal drezdeński syna, który jako książę krwi panu- 
jącćj jest już oficerem armii niem. i musiałby wła
ściwie natychmiast po niemiłćm zajściu na dworcu 
drezdeńskim wziąć dymisyą, jeśli się jako tćj spra
wy nie załagodzi. Młody książę ma opuścić Lipsk 
i na kilkoletni wybrać się wojaż. Znany on zre
sztą jakojjorącćj krwi młodzieniec.
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* Warszawa« [Uchwała rady pań

stwa w sprawie zwinięcia posad po
średników pokojowych.] Wspominaliśmy nie 
dawno temu, że urzędy tak zwanych pośredników 
pokojowych czyli minnych mają być zwinięte. 
Urzędowy Dziennik Warszawski ogłasza 
dziś uchwałę wydaną w tym względzie przez radę 
państwa potwierdzoną przez cara na dniu 27 czer
wca r. b.

Uchwała rzeczona brzmi:
Bada państwa, na ogólnćm Zgromadzeniu, roztrzą- 

snąwszy wnioski głównego komitetu do urządzenia stanu 
wiejskiego, co do wniesionego przez ministra spraw we
wnętrznych projektu przepisów o zwinięciu posad pośre
dników pokojowych, uchwaliła:

I. Projekt postanowienia o zmianach w organi- 
zacyi miejscowych instytucyi do spraw włościańskich 
przedstawić do Najwyższego Jego Cesarskiéj Mości za
twierdzenia.

II. Poruezyć ministrowi spraw wewnętrznych, po 
porozumieniu się z ministrami finansów, dóbr rządowych 
i sprawiedliwości, przedsięwzięcie wszelkich niezbędnych 
środków dla wprowadzenia w wykonanie tego postano
wienia, z zastrzeżeniem, ażeby przejście. od istniejącój 
organizacyi pokojowych instytucyi włościańskich dó no
wo ustanowionej dokonało się bez wszelkich w biegu 
sprawy włościańskićj zamięszań.

III. Poruezyć ministrowi spraw wewnętrznych, po 
zniesieniu z jenerał-gubernatorami i gubernatorami zacho
dnich guberwii i po porozumieniu się z ministrami finan« 
sów, dóbr rządowych i sprawiedliwości, wniesienie drogą 
ustanowioną “ptzedstawieuia w kwestyi o zmianach w orga« 
nizacyi instytucyi do spraw włościańskich w tych guber
niach, w celu zmniejszenia rozchodów ziemstwa, bez 
szkody jednakże dla skutecznego biegu spraw.

* Paryż, 18 sierpnia. [W sprawie 
uznania republiki hi szpańskiój.— Mar
szałek Bazaine. — Podróż marszałka 
Mac Mahona.] Le Français, organ księcia 
de Broglie, wraca raz jeszcze do kwestyi uznania 
rządu hiszpańskiego i stara się uniewinić i wy- 
tłómaczyć księcia Décazes, że na krok podobny 
zdobyć się musiał i że się przyłączył w téj mie
rze do innych mocarstw. Dziennik ten mniema 
w dohréj wierze, że, nie chcąc narazić się na wy
raźne niebezpieczeństwo, książę Decazes inaczćj po
stąpić sobie nie mógł. Równocześnie jednakże 
wpada organ księcia de Broglie na prasę repu
blikańską, która z tego kroku, będącego przecież 
nowćm upokorzeniem dla Francyi, jawnie się 
cieszy.

Rezultat śledztwa w sprawie marszałka Ba- 
zaine’a zapewne jutro już ukaże się w dzienniku 
urzędowym. Półurzędowy Moniteur pisze: „Zwró
ciło tu powszechną uwagę, że pan Bazaine tak 
swobodnie podróżował sobie po Niemczech. We 
Włoszech, w Szwajcaryi zaledwie podążyć było 
można za jego śladem, podróż jego w tych krajach 
miała widoczny pozór ucieczki, obawiał się snąć 
pogoni. W Kolonii zaś wypoczął sobie, był z wi
zytą u jenerała v. Kummer, który, jeśli się nie 
mylimy, dowodził pod Metzem w armii niemie- 
ckiéj dywizyą obrony krajowćj. Jenerał jeszcze 
tego samego dnia rewizytował eksmarszałka i ota
czał go względami, które bardzo łatwo sobie wy- 
tłómaczyć, które przecież pan Bazaine powinien 
był raezéj odepchnąć niż wywoływać. Uczucie opi
nii publicznéj przeciw podobnemu postępowaniu 
tylko protestować może.“

Gaulois przytacza z listu, który marszałek 
Bazaine napisał do jednego ze swych znajomyćh, 
następujący ustęp:

Kolonia, Hôtel du Nord, 16 sierpnia.
Miłościwy Panie! Marszałkowa poleciła mi prze

słać Panu kopią listu pisanego przez nią do ministra 
spraw wewnętrznych. Jest to jćj styl, lubo odpis moją 
jest sporządzony ręką. Nic ja tu nie zmieniłem i też 
zmienić nié mogłem. Dzienniki donoszą, że miałem dać 
słowo, iż nie będę uciekał. Jest to kłamstwo ! Nigdy 
tego odemnie nie żądano i nigdy tćż takiego nie byłbym 
dawał słowa.... Stokrotne pozdrowienie.

Marszałek Bazaine.
O podróży marszałka Mac Mahona nic nie 

słychać nowego. Zaznaczyć jedynie wypada, że nie _ 
tylko w Paryżu, przy wyjeździe marszałka, ale i
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także i po miastach prowincyonalnych, gdy wjeż 
dżał i wyjeżdżał, dawano po 101 salw z armat.

Wiedeń, 20 sierpnia. Z powodu kilko
dniowych deszczów wezbrał był slnie Dunaj i za
grażał wylewem. Zarządzono natychmiast odpo
wiednie środki zaradcze. Woda przybierała aż 
do 12 godziny w nocy ubieglćj. Piwnice na 
Leopoldsztadtcie i Erdbergu zalane były wodą. 
Dziś rano o godzinie 5 woda przecież opadać 
zaczęła.

M a d ry t, 19 sierpnia. Urzędowa G a c eta 
ogłasza rozporządzenie tyczące się konfiskaty dóbr 
karlistowskich. — Twierdza Seo d’Urgel, którą 
zdobył tych dni jenerał Tristany, dostała się zdra
dą w jego ręce.

Haga, 20 sierpnia. Heemskerk powrócił 
wczoraj z podróży swćj, którą odbył w celu odwie
dzenia króla w Montreux. — Król zatwierdził no
wy skład ministerstwa. Ministrowie, wchodzący 
w nowy gabinet, wymienieni będą po powrocie kró
la, co nastąpić ma dnia 26 bm.

L e i t h, 20 sierpnia. Król duński, książę 
Waldemar i księżna Waies wypłynęli dziś na fre
gacie „Jylland“ do Kopenhagi.

Carogród, 20 sierpnia. Rząd turecki 
zawarł z Banque Impériale nominalnie 5% poży
czkę na 40 milionów, z których przyjętych zostało 
15 milionów po stałym kursie 40.

OSTATNIE TELEGSAMY.
Wersal, 20 sierpnia. (Komisya nie

ustająca.) We względzie ucieczki Bazaine’a 
oświadczył minister spraw wewnętrznych, że 
śledztwo prowadzi się d déj. Machy interpe
luje w spławie uznania rządu hiszpańskiego. 
Książę Décazes odpowiada, że rząd francuzki 
nie powziął inicjatywy w téj sprawie, lecz 
poszedł za przykładem innych mocarstw, aby 
nie być izolowanym. Laboullerce i Laroche- 
talbn wyrażają obawę, iżby Don Karlos w 
razie przyjścia na tron nie wywarł gniewu 
ca Francyi. Na to oświadcza książę Déca
zes, że przez uznanie konstatuje się fakt, a nie 
przyznaje się prawa lub stwierdza zasadę.

PRZYBVLS DO P0ŹNANIA 
Poznań, 21 sierpnia

BAZAR, Sza+kowska z Nekli, Weiss z Środy, ks. Rej- 
manowski z Krakowa, Thielen z Aleksandrowa, 
Moszezeński z Stepuchowa.

LIPIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Dąmbski 
z Kołaczkowa, Kutzner z Pijanowic, Bielicki z Ku
jaw, Haza-Radlic z Lewic, Rudomina z Król. Pol
skiego, Radoriski z Krześlic, dr. Tyszlewicz z Strzel
na, Szperkowski z Inowrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Gellert z Lipska, Mannheimer z Szcze
cina, Kindermann z Zgorzelic, Brenkmann z Kwi
dzyny, Brenkmann z Bierny, Loewenberg z ~Wro- 
ciawia, Meysel i Ed z Berlina, Walter z H<no 
weru Hellriegel z Drezna, Schweitzer z Katowic, 
Franke z Wrocławia, Bahlsen z Pforzheim, Kiiater 
z Akwizgranu.

MYLIUSA HO 1'EL DREZDEŃSKI. Meisner z Berlina, 
Rychardski z Szwedt, Tresek w z Wierzonki, Gol- 
denring z Wari za wy, Ktthiich z Magdeburga, To
bias i Jahr z Berlina, Strauss z Wiirzburga, Lorch 
z Moguncyi, Reineke z Wrocławia,; Lehmann z Li
pska, Zander z Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI. Burghardt Górtatowa, Giese' 
z Młyna Piły, Goślinowski z Dąbrówki, Rath 
i Schneider z Beriina, Sternberg z żoną z Ple-

Dnia 21 sierpnia r. b. o go
dzinie %1 rano z-snęła w Bo
gu po długich i ciężkich cier
pieniach nasza najukochańsza 
żona, matka, córka i siostra

Pogrzeb i eksportacya od
będzie się z ni. Sto - Marcin- 
slćiej No. 4 w niedzielę o go
dzinie 6 po południu, nabo
żeństwo żsłobne odprawi się 
w przyszły czwartek o godzi
nie %9, o czem zawiadamiają 
familią i przyjaciół w ciężkim

: smutku pogrążeni (1550)
Mąż, rodzice, dzieci 

i rodzeństwo.

W niedziel«?, dnia 23 sier- ( 
p-ria o godzinie 5 po południu !&daW&ć

będę sprarndanfe s czy stne śefi po
selskich Koła pobitego aa sajmie ( 
pruskim w Urobi
na sali w oberży p. Tilgnera, (1536)

G. Potworowski.

Towarzystwo ka wspie- 
rsnin urzędników gosp. 

W. Ks. Poznańskiego,
Walne zebranie powiatowe od

będzie się w Śremie w nie
dzielę dnia SS sierpnia 
o godzinie 4 po południu w ho
telu KadzidłowskiegO celem 
wyboru Dyrekcyi powiatowćj.

I15H]

Organista,
kawaler, poszukuje posady od św. 
Michała. Bliższa wiadomość w ekspe- 
dycyi „Kuryera“. - (1541)

.Związek'
Pismo tygodniowe,

poświęcone sprawom

ratowli i
Wychodzi co sobotę w objętości pół arkusza. 

Przedpłata wraz z przesyłką pocztową wynosi rocznie

d: zii*. w. a. (1544)

Redahcjra i Administracja we Lwowie 
ni, Akademicka 1 5.

GIEŁDA.
Poznańskie 3’łs pet. listy zastawne 97 płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 96’|, płe., poznańskie 
listy rentowe 98% plac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
113 płe., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płac., pozn. 
5 pet. obligaeye melioracyi Obry 100’płac, poznańskie 
4’/, pet obligacye powiatowe 987, płac., pozn. 4 pet. obll- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacje miejskie 100% płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 93’/, płe., pińska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’, pet. nkonsolid. pożyczka 105’/, płc., 
pruska 3’Ą pet. pożyczka preua. 123 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69*/, płac., akcye górnoszląskiój ko
lei żel. Lit. A. 170 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 102% płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 39 płac., banknoty zagraniczne 99’,', płac., ro
syjskie banknoty 94’/< pic., Ostdeutschebank 76 płc., 
Produktenbauk — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn \ 
cena wypowiedz. 51, na sierpień 51, sierp.-wrzesień i 
50%, wrzes. - paździer. 49%, na jesień 49%, paźd.-listo- 
pad 49, listop.-grudz. 49 talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «= 10000 — i 
Tralles.) Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 
25, na sierpień 25 tal., na wrzesień 24%, na pa
ździernik 22%, na listopad 20>/„ na grudzień 19%, 
na styczeń 1875 19% tal. (59% marek).

* MĄKA. Poznań, 21 sierpnia. Pszenna numer 
0 i 1 6,',-~6% tal., rżana No. 0 i 1 5—5% tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Poznańka cena targowa z d. 21 sierpnia.
najwyższa średnia najniższa 

_ cena. i
Pszenica piękn., szefel 50 kiig. 3 28 — 3 20 — 3 12 6 
Pszenica średnia - « »----------------------------------- !

- ordynaryj. « -  ------------------- I
Żyto piekne

średnie -> • .------------------ .'__________i
ordyn. « e --------------------------------------- i
Jęczmień wielki

„ mały 
Owies
Groch do gotow.
Rzepik zimowy - 50 - 3 24
Rzep » - « » 3 27
Perki . 50 . — 25

50 -
M O

50
»» » 

50 -
u u 

50 -

3------ 2 28

3 12 6 3 8

2 25 —

3 2 6

3 23 6 3 22 6 
3 26 — 3 25 — 

— 24 ------  22 —

pień, sparaliżowania rąk i nóg, i oddawać się znów mo
gę, jak w najlepszych czasach, memu zatrudnieniu. Za 
wyświadczone mi to wielkie dobrodziejstwo wynurzam 
Panu niniejszćm najserdeczniejsze podziękowanie.

Br. Sigmo.
Świadectwo No 74,623 Trapani na Sycylii, 13 kwie

tnia 1870.
Zona moja, ofiara strasznych nerkowych cierpień, 

połączonych z okropnćm opuchnięciem całego ciała, pal
pitacją serca, bezsennością,cierpień żółciowychjihypohond- 
sirias w naj wyzszym stopniu, uważaną była przez lekarzy za 
straconą, kiedym się zdecydował uciec do téj nie dają
cej się opłacić Revalescière du Barry. Wyborny ten 
środek usunął ku zadziwieniu wszystkich moich przyja
ciół w krótkim czasie owe straszne cierpienia, przywró
cił méj żonie zdrowie tak dalece, że, pomimo 49 lat 
wieku, może brać udział w tańcu. Donoszę o tćm Pann, 
jak tego mój obowiązek wymaga, w interesie wszystkich 
podobnie cierpiących i z najserdeczniejszém podzięko
waniem.

Atanasio Barbera.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1- tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal., po 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal. 
5 sgr i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. !5 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar
ry du Barry et Comp w Berlinie, 178 Friedrichstrasse, 
we wszystkich miastach w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w ’ '
Bydgoszcży: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n W : Jul. Wolff.
Poznaniu A. Pfuhl w Czerwonèj Aptece, Krug & Fabri- 

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schot 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Sehne 
der, Robert Spiegel,

Telegram giełdowy Hurycra Po- 
SEnońskiego.

Beriin ydnia 21 sierpnia 1874. (Kursa końcom?.)

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów.

, Revalescière du Barry w Londynie“
Przy wszystkich chorobach okazuje się Revalesciè* 

re^skuteezniejszą od medycyny i|bez kosztów u doro" , 
słych i dzieci oszczędza ona 40 razy koszta innych śród- * 
ków i pokarmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień z cierpień żołądko- ' 
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, w oddychaniu, gruczołów pęche- i 
rzowych — z których na żądania przesyła się kopie i ; 
franko:

Certyfikat No. 63,247 Neapol, 17 kwietnia 1862.
Mói Panie! Skutkiem choroby watrobianéj znaj

dowałem się od siedmiu lat w okropnym“ stanie wycień
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi sią wszystkie nerwy 
w całćm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowém uspo
sobieniu, króre mną miotało i nie dawało żadnego wypo
czynku, przytém byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym Wielu lekarzy wyczerpało całkióm swą . 
sztukę; nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnćj 

Srozpaczy spróbowałem P.tôskiéj Revalescière i teraz dzię- ' 
/kuję za to Panu Bogu Revalescière zasługuje na jak ! 
s najwyższą pochwałę, ona przywróciła mi całkiem zdrowie, ' 
ś postawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta- ■ 
|nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 
"■z wysokim szacunkiem. ‘ ‘ ,
j Marquis e de Bréhan.
^Świadectwo No. 72,638. Waideg w Styryi, 3 kwiet

nia 1872. ;
Przez Pańską Revalescière, ktôréj — liczę lat 50 

- przez dwa lata bez przerwy /używałem, uwolniony 
prawie calkiém zostałem od moich dziesięcioletnich cier-

Nakładem J. Ił. Łangiego w 
Gnieźnie wyszły ‘i są po wszystkich 
księgarniach do nabycia:

Dr. A. Rohling

Ludwika Lateau!
Stygmatyzowana z Bois D’Haine.

Podług auteutyc-nych dokumentów 
lekarskich i teologicznych na język 

polski przełożył
X. J. Sz......

Cena 8 sgr.

Nowe prawo pruskie
0 ¿labach cywilnych.

Prawo o uwierzytelnianiu stanu 
cywilnego

i (1549)
O formie zawierania małżeństw.

Ogrodnik
peszukuje miejsca od 1 października 
i to w Księstwie lnb po za granicą. 
Posiada chlubne zaświadczenia. Do“- 
Wiedziee się można na Górnćj Wildzie 
w Klasztorze pod Poznaniem.
(1545] / W. Zaremba.

Najlepszy

FetroSćj
1 litr 2^ sgr. — 13 litrów, 
1 tal. — 20 litrów 1 tal. 
15 sgr. (1551)

S. Alexander,
(H Kirsten)

Nadreńs. kol. 137) 
Kol. Min. kol 134% 
Lütt. Limburg 17 % 
Szwaj, bk. weks 25 
March, kolśj 39% 
Ans. ak. kred. 144% 
dito bauknoty 93 
Berlbankweka 52% 
Wr. Disconto. 84% 

Berlin dnia 21

Not. 21

136% Ostd. Bank. 76%
133% dito Prod Bank. 17%
1J% Poz. Wechslb. 1%24% Akcye Telusa
39% Dormun. Unia 54

144% Immobilien 91%
92% Südenil. 19%
52% Laurahütte 137%
85 r v

76 I 
17i 
2% 
52% 
92 i 
19%z 

137

sierpnia 1874. (Kursa końcowe.) 
Not 21 Not. 21

Pszenica słab Lip. 58
Sier 72 72 4 Wypow żyta. 400
Wrz. Paż. 65% 66% Wypow oko w. 10000

Zyto słab a Kapitały: stale
Sier 49% Galicyany 113%Wrz. Paź. 49) 49 ) Pr. pap. państ. 93 J
Kw. Mąi. 146 146 Poz.n.4 % lis.z 95%

Olej rzepi słab Poz. listy rent 985ę
W miejscu 17% 17% Kolej państw 197)
Lip. 17A 17S Lombardy 83%
Sier Wrz.i 58 — 58 50 Aus. los. 1860 103%

Okowita niżej Włochy 67%
w miejscu 26 1 25 27 Amerykany 99%
Sier. 25 25 26 2 Turki 44%
Sier. Wrz. 25 25 26 — Rumuń. 40%
Wrz. Paź. 22 24 22 23 Pol. lik. list, za 69%
Mai Czer. 62 50 63 30 Rosyjsk. noty 94%

Owies — — Srb. ren austr. 68%

58 4 
600

10000 i

113)
93|
96 J 
98% 

197% 
83% 

103% 
67% 
99% 
44% 
40%

94% 
68%

Szczecin,dnia 21 sierpnia 1874. (Kursa końcowe.)

Pszenica słab 
Si er.
Na jesień j 
Na wiosnę 

Żyto: slab ‘ 
Sier.
Na jesień 
Na wiosnę 

Olej rzep słab.

Not. 21
w miejs u

72 70% Na jesień 16%
67% 66 Na Wiosnę 18%

196 194 Okowita słab.
W miejscu 25%

47% 47% Sier 25%
46 47% Sier. Wrz. 25%

148 144 Wrz. Paź. 23

Ogród Feldgelilogg.’
Zakład mój ogrodowy wrąz z ss 

koncertową i z fortepianem wiedeńskim] 
kręgielnią i innemi lokalami używany 
hyc może tik przez stowarzyszynia 
jak, i familie do zabaw jak i uroczy
stości. Ciepłe potrawy i wina w naj
lepszej jakości. Wyśmitnite piwo 
składowe z lodu. [1246]

E. Saufmana.

I.n

Not a.

16%
18%

25%
25Ą
25Ą
23

Małe pomieszkanie za 50 
tal. jest do wynajęcia w bliskości 
dworca. Dowiedzieć się można u por- 
tyera, p’ac Wilhelmowski 3. [1548]

Dominium Woislkl pod
Grodziskiem potrzebuje zaraz 
zdatnego pisarza-

Zirząd. (1525)

Berlińska fabryka
«rzanycb rzemieni 

machin i wężów
dawniój

Hannckee,
^Berlin, Kurstrasse

(Założona 1840.)
, Powyższa firma, dostarczająca od wielu lat 
swóje wyroby do król, giserni armat, fabryk 
broDi i innych państwowych zakładów, którćj 
wyborne rzemienie do poruszania machin w sku
tek mocnój i trwałćj spójni pojedynczych części, 
spokojnego i pewnego biegu, trwałości i uży
tego materyału wiele oznak publicznego uznania 
wykazać mogą, poleca się panom inżynierom, 
budowniczym, fabrykantom i posiedzicielom machin.

Agentów się opłaca. (1544)

doi*
I

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Cscionkami Ludwika Meribaeha w Poznaniu
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